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Służmy poczciwej sprawie - a jako kto może, niech ku pożytkowi dobra wspólnego pomoże. 

C>D ADMINIZ"'rRACYI. 
z rozpoczęciem nowego kwartału prosimy o rychłe 

uiszczenie przedpłaty jakoteż wyrównanie zaległej. 

W spóluemi siłami. 
Jedn11ii z na.jwi�kszych klęsk naszego miasta, nie­

za.przeczon9s i glówn8' przyczyni\, pa.nnj\cej tu n_ęd�y 
i ubóstwa, które nas przygnie.taj\, jest bezwątprnma 
samowola i korupcya, Która szerzy się i rośnie z dnia. 
na. dzień, Ni� praca i zasługi, ale przedewszystkiem 
kark giętki, toruja. poszczególn:ym jednostk�m dro�ę 
do sta.cowisk z krzywda. tych, którym uczc1wośó me 
pozwala. za. miskę soczewicy zaprzedać sumienia i wy­
cierać przedpokoi u naszyoh po!enta.tów. 

Różnoraka sprawiedliwość•, której jaskra.wy 
obraz,�oztacza się w naszym mieście, przybiera. olbrzy­
mie rozmiary, dusi każdy śmielszy poryw, gasi na­
dzieję, że kiedyś wyrwiemy się z kurc_zow_e�o ufoisku 
tej zmory, niszc:i:y wie.rę w lepszl\, J&Śn10Jszą pi:zy­
szłośó ... 

Lecz nie nam oddaó ei� ZWl\tpieniu ! Nie przy:,1toi 
nam kopać grób dla siebie samych i grzebać się w nim 
żywcem l Owszem; zamia�t patrzeć się na. tę k?ru�cyę 
i samowolę, jaka szalt-·je w koło nas, wywodzić 01che 
żale i skargi z założone mi rękoma, trze ba stanąć do 
otwartej walki z- tą hydrą, trzeba. wytężyć zgodnie 
wszystkie siły, nie daó za wygraną po pierwszej nie­
udałej próbie, głośno piętnować czcio:eli i wyznaw�ów 
korupcyjnych machina.cyi, stawiać ich pod pręgierz 
opinii całego społeczeństwa, unioestwió ich dzia!alność, 
sparaliżować ich zakusy, zmusić do �eg?, a?y sza.n�: wali prawo, aby dla swoich i dla s1eh10 me czymh 
żadnych wyjątków. . . . Pismo nasze zaraz w początkach swego 1stmen1a 
wytknęło sobie cel tah To- główną oechłl jego dzia. 
lalności. 

Nie nęciło nas prowadzenie 
II 
wielkiej polityki". 

Za. zadanie nasze uważaliśmy tępienie pasożytó"' i szko­
dKik6w gminy, którzy ufni w protekcy�, poparcie i 
,,stosunki" swe, ssali krew i pracę swojego otoczenia.. 

Uzna.nie, jakie zyskaliśmy u naszych Czylielników, 
nienawiść, jaką darzą nas ci, przeciw którym podj�­
liśmy walkę, są dla nas chlubą I jedyną nagrodą. Tru­
dno nam -jeonak zagla.dnąć wszędzie, zbadać ws�ystko, 
zwrócić uwagę na ten wir nadużyć mniejszych i wi�­
kszych, które jak robactwo trupa. tocz!\ naszą gmin�. 
Potrzebujemy w tern pomocy. 

Wsp6lnemi siłami musimy praco,raó, jaśli chce• 
my, by praca. ta wydala ow:oce. To też dziś rzucamy 
myśl, którą z.uznaniem powinni przyjąć wszyscy mi­
łuj11:cy porządek i sprawiedliwość, wszyscy będący 
wrogami korupcyi i moralnej zgnilizny „ warstw", bę• 
dących dziś u steru w naszej gminie. 

Wzywamy przeto wszy�tkioh uczciwie myślących 
i pragnących lepszej doli dla naszego społeczeństwa, 
by wspólnie z nami przystl\pili do tej walki, a prze­
dewszystkiem powiadamiać nas chcieli o wszystkich 
nadużyciach, ,,nieprawidłowościach" i t. p. tak, a.by­
śmy ze swej strony mogli wyciągnąć je przed forum 
publicznie i napiętnować należycie. 

Do pracy takiej wystarczy wzajemne porozumie· 
nie się z naszą redakcyą kilku ludzi dobrej woli, któ­
rzyby zbadali daną sprawę, zebrali dowody i następnie 
zebrane materyaly złożyli w nasze ręce. 

Wsp61nemi sił(&1ni ! To hasło, które dziś rzucamy 
w nad1..iei że znajdzie oddźwięk w sercach uczciwych 
jednostek� Myśl, która i-�w� w tych .słowach ni.ech 
znajdzie :ihętnych zwolenmków a wowcz�s moz�m 
:r;nieć pewność, że walka nas1,a zakonczy s1� zwycię­
stwem, że wytępi si� złe, które dziś wznosi łeb do 
góry, pano�zy się ... i tryumfuje. 

�ff{; 
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RODZICOM POD ROZWAGĘ. 

'l'egoroczny niebywały napływ uczenie do semi­
naryów nauczycielskich, wynika głównie z pow,odu, iż 
SI\ to jedyne szkoły w ·kraju naszym, po ukończeniu 
których, kobiety dojść moga, do posad - co stanowi 
wymowny dowód, jak potrzebują onfl prac.v zabez­
pieczającej im przyszłość. 

Kursa frotblowskie, które przedstawiają ważny 
dział szkolnictwa, mają bardzo mało frekwentantek 
dla tej przyczyny, że bez matury seminarzyckiej, ogród­
ków froeblowskich z!łkładać 1t1e wolHo. 

Waruntok taki il!tniefe tylko w kochanej Austryi, 
podczas gdy w Niemczech, Francyi, Szwajcaryi i t. d. 
wystarcza zupełnie świadectwo z kursu froeblowskie­
go i odbyta. przy nim praktyka. Zastrzeżenie to sta 
.nowi u ··nas prawdziwą tamę dla rozpowszechnienia. 
się tak wielce pożyttcznych ogr6dk6w na prowincyi, 
gdzie właśnie oddawałyby nieocenione usługi.*) 

W o bee tego wskazanem jest, aby interesowani 
rodzice przy pomocy prasy i posłów do Sejmu, do.­
magali się wcale nie k9sztownej zmiany w tym kie­
runku, a.lbowiem prze:,; nią otworzy się nowe pole pra­
cy dla kobiet w miastarh U'iększych i miasteczkach, pra­
cy, która przyniesie społeczeństwu nader wielkie ko­
rzyści wychowawcze. 

Osoby z bliska znające stosunk.i na prowincyi 
w miasteczkMh, które są zarazem st111cyami kolejowe-

*) Potytek ogródków froeblowskich na prowincyi najlepiej 

oceniła ust!.wa węgieraka nakazując, aby ogródek taki istniał w każ-

dej gminie. {Przyp. Red.) 

ECHA. 

Kiedy mi tu nadesłano niebywałych rozmiarów 
dodatek do Nru 6. 71 Glosu z N. Sącza" p. t. ,.Odpo­
wiedź na napaści'·, różne potężne uc1ucia poczęły na­
·przemiau szarpać mą duszę. Naj,mmprzód w ogromnej 
irytacyi stłukłem st()jącą obok mnie karafkę z wodą (za 
co w hotelowym rachunku dopisano mi 5 k.), pot.em 
począłem pisać olbrzymie sprostowanie, w którem 77 
razy powtarzało się zdanie: .. Mieprawdą jest", a które 
jednakże podarłem przed położeniem podpisu, następnie 

. z dzikim (Jkrzy kif:m "Ha!• i z rozwianym po wagne­
rowsku włosem, stanąłem w bojownic1ej minie przed za­
kopconym piecem, niby przed nienawistnym przeciwni­
kiem w pojedynku a wreszcie skrus1ywszy pióro wy­
biegłem na ulicę z zamiarem wstąpienia do pierwszego 
lepszego obrońcy prawnego, by mu poruczyć wy_toczenie 
sprawy przed sąd. 

Ale po drodze gorąco myśli oziębiało się powoli, 
w rażenia przemijały i gasły a aa rogu pl. Maryackiego 
ustąpiły miejsca myśli nowej, zmieniającej z gruntu 
cały pogląd na zaszły wypadek. Oto z sa wystawowej 
szyby Księgarni polskiej zaśmiała się do mnie zębami 
czarnoczerwonych liter książka z sążnistym napisem na 
okładce: ,,Mark Twain: Ptsma humorystyczne". I przy-
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mi, jakoteż !iedzibl\ boda.j kilku mniejszych urz�dó• 
twierdzi\, że tam rodziny urzędników, rodziny służby, 
kupców, przemysłowców i rzemieślników uważałyby 
ogródki froeblowskie za wielkie dobrodziejstwo i najchę­
tniej płaciłyby za oi,iekę wychowawcom nad dzieómi; 
tam też kierowniczki ogródków miałyby zapewnione 
materyalNe po1codze1łie. 

I w dzisiejszych czasach, pomimo utrudniajl\ce• 
go warunku, mogłyby kobiety zakładać ogródki froe­
blowskie, jeno potrzeba. więcej od wagi i samodziel· 
ności. 

·Ubieganie się młodych panien o posady przy 
publicznych szkoJach ludowych, uważamy za. objaw 
chorobliwy, świadcza.c.v o pewnej nieporadności, gdy 
rozchodzi się o stawianie samodzielnych kroków w ży• 
ciu codziennem. 

Zoając dokładnie obraz nędzy nauczycielek lu­
dowych, które cierpieć i walczyć muszą od początku 
do końca życia, wyrzec się wszelkich przyjemności, 
słowem poświęcić się w myśl zasady: • Wszystko cłla 
drugich nic- dla siPbie !" oświadczamy publicznie, że 
trzeba byó prawie zaślepionym ojcem, aby nie zrozu• 
mieć, że panienkę obierającą zawód nauczycielski, 
zaprzęga się do niewdzięczniejszego jarzma, gdzie 
pełno walk, lekceważenia, dzikich pretensyi a. w do­
datku skazuje się na skrajną nędzę, bo za ciężką pra­
cę w·nieprzystępnej wsi z lÓO lub 150 dziećmi otrzy• 
muje ona. żebraczą płacę ... 500 lub 600 koron rocznie!! 

Niechaj więc panienki wyszukają sobie wszelkie 
inne zajęcie - byle tylko nie szły na pastwę nad• 
ludzkiej pracy i innych gorzkich niespodzianek, w któ· 

pomniałem sobie, że tenże nieoceniony myślicitSl i ob­
serwator był w swoim czasie przedmiotem najohydniej• 
szych potwarzy i napaśct w pismach iamerykańskich, a 
przecież nie wyzywał nikogo na pojedynek, nie skarżył 
do sądu, nie posyłał sprostowań, nie reagował w ogóle 
na żaden inny sposób- .... jeno się śmiał. Pisano o nim, 
że jest os:mstem, gwałcicielem grobów, defraudantem, 
sprzedawczykiem i t. p. gorszyła się publiczność - a 
Marek Twain się śmiał. Cierpliwy papier zniósł wszy­
stko, koncepta napastników się wyczerpały, znużyli się 
i zamilkli- a Marek •rwain syt sławy i czci powszech­
nej, śmieje ei� dotąd. 

Ten modus viveKdi przypadł mi tedy najbardziej 
do gustu i zburiył od razu wszystkie poprzednie zamy• 
sły - a lubo z amerykańskim publicystlł pod żadnym 
względem równać się nie mogę, postanowiłem w tym 
jedynym wypadku w jego iść ślady - i �miać się! I na 
dowód akceptacyi tego projektu ryknąłem od razu takim 
ogromn.ym śmiechem, że aż szyby księgarni zadźwięczały 
a zastraszeni przechodnie myśleli, żem dostał bzika i 
usunęli się z przestrachem. 

Gdym tedy po powrocie do hotelu począ,ł z roz­
mysłem czytać paszkwil nowosądecki po raz wtóry, nie 
opuścił mię jut ani na chwilę dobry humor i przeko­
nywałem się cora1 wyraźniej, że wszystkie moje po­
pnednie zamiary były nonsensem. Bo wartość prasowych 
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re obfituje zawód nauczycielski. Bolesne doświadcze­
nia st3:rszych nauczycielek, które z zapałem i poświ1· 
ceniem· rozpoczęły pracę w tym · zawodzie, powinny 
byó dla nieświadomych kandydatek dostateoznl\ nau­
ki\, aby stroniły od stanu nauczycielskiego, który acz­
kolwiek jest zaszczytnym i wzniosłym - przez obe­
cne warunki do najnędzniejszych zaliczonym być musi. 

LIST. 
Szanowny Redaktorze ! 

Doprawdy żal mi dziś, iż zrzekłem się reda.kcyi 
„SądeczaKiMa", bo skoro si� w pewne dzieło włożyło 
sumę prlliOy lat kilku i li świadomościlł celu prowa­
dziło ku przyszłości, rosstanie si� z niem mu1i byó 
bolesnem i smutnem. 

.A.le pominl\wszy juil, że z wagonu kolejowego 
mi�dzy Lwowem, Krakowem i Wiedniem trudno kie­
rować pismem loka.lnem w S1aozu, inny jeszcze powód 
skłonił mię do ust1wienia.. Prao1 dziennika.rkl\ pojmo­
wałem jako szlachetny bój o prawo i prawąę, jako 
podawanie zdrowego umysłowego pokarmu tym, któ­
rzy go potrzebują i pre.gną, jako prowadzenie pługa 
po zachwa.szczonej roli drogą prostą, z wzrokiem wpa­
trzonym w słońce. Tam jedna.k, gdzie zaczyna si42 

prywatna walka osób, używajBccych za broń potumrzy, 

paszkwilów i napaści, niema miejsca. dla. mnie. 
Pojawił się w Nowym Sj\ozu paszkwil drukowy, 

skierowany przeciw „SądeczaMiMowi• p. n. ,,Odpowiedź 
na Mapaści•', a sam nie jest niczem innam, jak na-

sprostowań sam przecież wydrwiwałem niegdyś w moich 
„Echach ''; silenie się na rt:h& bilitacyę, choćby nawet 
przed Bildem, jest jakby czę§ciowem przyznawaniem się 
do wmy a satysfakcya honorowa może być stósowanl} 
tylko względem takiej osoby, która. jest w staKie kogol 
.obrazić, a tu wypadek taki niema miejsca. Co najwyżej, 
mógłbym szczekającemu napastnikowi oberwać ucho, 
jeno mi wstyd takie plugastwo brać do ręki. 

Czytam tedy, jak wspomniałem, cały nowosl}decki 
dodatek i u dołu spostrsegam tłustemi cscionkami uwi­
doczniony podpis: Ant o ni Brudsiana. Nie mam 
przyjemności znać tego pana, osego najniewymowniej 
żałuJi,, choć z drugiej strony nie rozumiem, skąd spo· 
tkał mi11 taki zaszczyt, iż człowiek obcy i wysokim ursę­
dem pisarza czy też sekretarza magistrackiego obdaro­
wany, raczy się zajmować moją maluczk ll osobl} , Wpraw­
dzie przyda mi to niezawodnie wiele sławy w sądeckim 
grodzie - ale ze skrucblł wysnaję, jam tego nie god1ien 
i nie wiem esem się ouwdzitozę. Tem więcej, że nie 
które szczegóły ów pan Brud1iana nawet przecenił, a 
przedewszystkiem podniósł moj!ł materyal11ą wartoś6, co 
już nie w moim ani jego ale w interesie moich wierzy­
cieli publicznie wyjaśnić muszę. Raczył mianowicie mój 
nieznany biograf obliczyć moje dochody i otaksował 
moją redaktorską pensyę na 50 dr. miesięcznie (zapew­
ne w celu wymierzenia podatku osobisto-dochodowego) 

. paściai, godni\ ulio�nego- rzezimieszka.. Na tych dwóch 
karta.eh zbrudzonego· drukiem i myślą papieru więcej 
jest kłamstw, obelg i potwarzy, niż w całych f'ocz11i, 
kach pism rewolwerowych. 811 usta, które na obelgi, 
większymi jeszcze obelgami odpowiedzieó potrafi", -
ale są i ta.kie, które milknl\ ••.• 

Czy kilkuletnia moja praca. w „SądeczaniKie" 
służyła prawdzie i dobru publicznemu, ozy miała 
choćby cień osobistych aspiraoyi, nie mnie s11dzić. 
Niech mówi\ ci, którzy patrzyli na. moją dzienni­
karską dzialalnośó i na udział w życiu publicznem. 

Wam Szanowny Redaktorze zostawiam rozpo• 
ozęte dzieło i ufam, że zmarnieć mu nie dacie. W a.ezą 
jest rzeczą, jakie stanowisko zajmiecie względem 
oszczerczego na. Was napadu , i moje zdanie nie 
miałoby tu żadnego znaczenia, nadmienię tylko, że 
może nadszedł już oza.s zrobić użyt!:lk z tych tajem11il', 
o których milczeliśmy dotąd jedynie dlatego, że nie 
lubujemy się w rozgrzebywaniu błota i wstręt w nas 
budzi piętnowanie podloty . . . . nawet przeciwników 
naszych. 

O ile mi czas pozwoli, przyr�ekam Wam pomoc 
w „Sqdecza'lliKie" - a teraz przesyłam „Szczęść Boże" 
w pracy i pozdrowienie. 

Czołem! 
ZygmuMt Mayer. 

W Krakowie 23. września 1902. 

a ja klnę się na ws1ystkich dyabłów i na p. Gutowskie­
go, że jeśli o pensy� chodsi, (t. sn. przeciętny dochó d. 
li pisma,) to mam tylko 50 koron, wyraźnie: pięćdziesiąt 
koroK, nie reńskich miesięcznie, co jednak nie pnes�ka­
dza. mi wcale wydawaiS na cukierki dwa razy tyle, na 
ksi!lżki trzy, a na podróże cztery razy tyle i jeszcze 
jestem gotów pewn11 skromn!} sumkę odłotyć na �ty­
pendyum mojego imienia dla sekretarz.I/ magi.�traclcich, 
chc\cych ks2tałcić się w vauce ortografii, stylu i lo�iki. 

Samo nazwisko autora dodatku, Brudziany, mówi 
t11.kże wiele. ,Omen nomen" powiada przysłowie 1 mógł 
bym więc sądzić, że Brudziana jest brudem nadziri1ty 
albo lubuje się w brudzie t. zw. paszkwilach i napa­
śoia.ch, ale gdy mu z tem dobr1e: za złe mu brać nit> 
mogę. Oportunizm był już znanym w odległej star,)ży · 
tności a nawet Ibis egipski, czczony powszechnie, lubo­
wał się w błocie Nilu. 

Bo „chcąc mieć znaczenie i wiele być wartym 
,, Trza w błocie brnąć po kolana. ... 
,.Dan w roku sześć.et piędziesiątym czwartym 
,,Przed przyjściem Chrysti1sa Pana!" 
A.le Brudziana jąk widzę z artykułu ma wiele c�ch 

dodatnioh, ma tempera.went i zacięcie i kto wie, czy 
z czasem nie wykieruje się na wcale porzą•inego i N · 

1umnego człowieka, jeżeli jednak kupi sobie najpierw 
elementarz i prawidła i:>isowoi krak. A.kadi,mii U mieję-
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Tymczasowa odprawa WJdt,com·· ,,Głosu z N. S1cza". 

J11ko „wytrawny" dziennikarz (a więc zły) i re­
daktór sławnego „Szkolnictwa" (a więc dobrego) jak 
mnie i moje wydawnictwo w swej magistrackiei wspa­
niałomyśl,tiości oraz stylowym koncepcie nazwać czy uko­
ronować raczyli wyda.wcy ,.Głosu z N. Sącza." - wzil}­
lem do ręki numer 6ty tego pisemka i przec.iytałem 
go za.jęciem, jakiem darzyć należy każde „objatt•ie­
Mie krytyki spol.oj,ui i przedmiotowej", choćby ono po­
chodziło nawet z niedołężnej r�ki, a ręka ta była 
narzędziem tylko ducha magistrackiego król. miasta 
N. Sl\oza. Oni tylko p iszą - on mówi - więc czytać 
chciałem, oo ·duch mówi, choć mały, ale do swego 
narodu. Tak wierzyłem ! .. . 

Zdziwiło mię nie mało, że w połowie rzeczone­
go pisemka o" mówir przestul, zaś „oni• pisali ·dalej, 
aż cztery stronice druku, a mnie się zdawało, że ,;woj­
ski grał jeszcze - a to echo grało•. 

Zdobyłem się jednak na zwy•·zajnl\ cierpliwość 
redaktorsk11, i przeczytałem ową próbę stylu bez 
natohnienia z prostej ciekawości, która sowicie wy­
nagrodzonj\ została, gdyż dowiedaiałem się na zimno 
mnóstwa nieznanych mi szczegółów z własnego życia, 
oświetlonych kopoącem świi:.tłem magistrackiej latar­
ni, bo zapewne któryś z pominiętych na sekretarz&· 
lampiarzy, zapomniał w niej knot oczyścić! 

Po przeczytaniu „Odpowiedzi na napaści" rzu. 
ciłem wzrokiem w lustro i zobaczyłem „ wspaniał" 
moj1tc willę redaktorską, piękny mój wygla.d, polski 

tności a potem wieczoram,i w wolnych od ujęć dzien­
nikarskich chwilach, będzie kontynuował swoje niedo­
końcsone wykształcenie. 

Nad kłamstwami w artykule Brudsiany pr1ejd� 
w DIJŚl uaady Twaina śmiechem do pon\dku dzienne­
go, ale prawdę, a jest jej wiele, mus•f publicząie pod­
nie,ć i na niektóre asczere pytania s równą odpowie­
dsieć sr.uerościl}, 

Pisse tedy Brudsiana, że „nigdzie sobie nie mog� 
:ncaldć miejsra" a w prześlicznym wierszyku (naucsyłem 
się go u pamięć) pyta mi się, o co tr.i chodzi, i czego 
pragn�, jakiej posady lub urz�du? Jakże -tu ciekawemu 
Brudsianie odpowiedzieć, i esy mię zro1umie? 

Miejsca istotnie sobie znaleść nie mogę, a tem 
mniej „natchnionego poety", ale csyt jam winien, że na 
tego rodzaju posady nie ogł1.1e1ają konkursów, a miejsce 
poety „Głosu z N. Sącza" i Magistratu, jak widaę z osta­
tniego numeru, już obsadzo11e I Widoc1nie ska.sany jestem 
na wiec1ne błądsenie za caemś nieuchwytnem jak ów 
Brtt-Harte'a: ,.Poszuku7ący miejsca" albo Longfellowa: 
Zmar"owany ? 

I radziłbym Brudzianie pr1ecsytać te dsieła, jeżeli 
n. b. rozumie po angielsku. 

Moie pragnienia dadzą si12 również zamknąć w tym 
samym se.kresie poj�ó. 

Czego ja nie chcę i nie ohciałem ? Jak ci tu 

strój i cza.pk� rogatl\'! - ja zaś sa.m wyglądałem w jej 
„6wietle" (Odpowiedzi) czarny jak murzyn w ozarn1,i 
noc nad Czarnem morzem, w czarnym stroju i oza.r• 
nych butach •.• 

Pogra.żony w czarnych myślach przypatrywałem 
się bliżej i szerzej .zarzutom" szanownych wyda.wców 
Hanownego pisemka, z których j�den śmielszej natu­
ry, wystawiwszy na końcu s"ój nieutytułowany pod­
pis, który tu powtarzam ku wiecznej pe.mięci: Antoni 

Brudzlana, obrzucił mię błotem, cywilnie, kryminalnie 
i moralnie, jako ojca, obywatela i człowieka. .._ dla­
czego to. zaś uczynił? obowi8'zany jestem wyjaśnić 
w interesie sprawy publicznej. 

Już od roku 1897, aczkolwiek redaktorem „Sq­
deczaititta" w owym czasie był p. Mayer Z., bylem 
przedmiotem napajcl czynnej ze strony fu1ikoyonary­
uszów tut. Magistratu, mianowicie w dniu 19. czerwci. 
1897 około godziny 4 po południu w ulicy obok gim­
nazyum napadł na mN ill pornoc11ik rysu,ckowy p. Pe r o­
s i a, któr i uderzył mię ostrem narzędziem w glow� 
i za to skazany został na 24 godzin aresztu. 

Tenże sam budowKiczy miejski p. Peroś urzf\dzil 
z swoimi zaufanymi w lipcu r. 1S97 Nowy zamach ,ca 
�ycie moje i p. Mayera w ten sposób, że zniewolił 
jednego z pompierów miejskich do napadu na. nas 
poił groz11i utraty miejsca.. Zapłaciwszy owemu pom• 
pierowi 5 zlr. na „przepitek• - przebrano go w ra­
tuszu w cywilne ubranie, uzbrojono potęinym kołem 
i polecono czychać na nas obydwu 1(powracaj3iicych 
tego dnia wieczorem z posiedzenia Rady miejskiej)­
no i rozumie się 11dobrze sprawić 11• Fakt powyższy 

panie Antoni wytłumaczyć P W dzieciństwie chciałem 
być Rinaldinim, później Byronem, cesarsem chińskim, 
Rotschildem, a ras w Krakowie napadła mię chęć 
1o!ltania straż,cikiem akcyzowym i już wniósłem podanie, 
ale mi p. Staszczyk projekt ten wybił z głowy. Pra• 
gnienia moje bieg maj!} chyży i se.ws•� idl} praedemnl} -
i kto wie, esy zostaws1y 11aw,t sekretarzem magistrackim, 
nie pragnąłbym zostać jeszcse czemś więcej i czy od 
szczytu pragnień nie byłbym tak jak dziś bardzo jeszcze 
daleko. Ale nie lubię zatapiać się w takich myślach, 
bo czuję w6wcsas, że 

„choć nucić chciałbym barwnlł kwieć 
,,na życia drogę; 
,,tak wiele dano mi jest chcieć, 
,.tak mało mog� /" 

Podniosę tylko na koniec jeden charakterystyczny 
szczegół prześlicsnoj Od11 do Zygmusia Echo, w1kasują­
cy drog(J awa,csów w nowoslłdeckim Magistracie. Oto 
z pompiera i poważnego portyera można sostać s�kr,­
tarzem, a awans taki za.leży tylko od sdolnośoi kandydata. 

I ktJżby wobec tego nie wierzył w wyjl}tkowe 
,:dolności Brudzia.ny, ,koro w krótkim csasie przebiegł 
wssystkie stopnie drabiny magistrackich awansów od 
pompiera pooz'łWBIY .•. I 

W, Lwowie dMia 19. wrz�śMia 1902. ER. 
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wiadomym jest-li dro1.Vi. Sterkowiczowi, który owego 
pom pie'ra odesłał z tem zezn11,niem do mnie. 

W tym tei .czasie, bo z końcem lipca 1897 przy• 
łożył rękę do mego zniszczenia materyalnego, ówczesny 
burmistrz p. Lipiński przy pomocy budowniczego 
miejskiego p. Perosia, i zburzono mi dom, który we­
.die orzeczeni&i znawców Sl\dowych mógł istnieć lat 
. kilkanaście. 

Na tem tle i takirui sposobami prowadzono ze 
-roni\ walk� w r. 1sg7, Dziś założono pismo „za z�· 
zwole,tiem władzy", maja,ce bezstronna,, spokojn'l i 

-bezprzedmiotowi\ krytyki\ zdruzgotać mię zupełnie, 
skoro poprzednie fizyczne wysiłki nie doprowadziły 
.do rezultatu, czyli nie usunęły mię ,z widowni poli­
tycznej" - z roztrzaskan11 gło w�! 

Na tem ponurem tle odgrywa si� wzajem& -
ale 11ie odwzajemniona w brudny i brutalny l!lposób 
walka. W a 1 c z  ę s ł o w e m i d o w o d a mi - nl1 Zal 
.. pałk� i oszczer,twem. 

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, obj\ -
2em redakcyę .Sądecza,,i„a• w swoje ręce; odt\d tei 
1 otwart!\ przyłbic!\ staję do walki z moimi prr.:eci-
1vnikami, a raczej wrogami prawdy i dobrobytu mie• 
szkańców naszego grodu. 

Sycztnla gadziny przekonuje mię najzupełniej, 
ie jl\ trafiono celnie, i ie jl\ dalej w to miejsce -
aż do skutku - godzić należy. Jako redaktor opozy­

.oyjnego pisma - postanowiłem ostatni nawet dech 
poświicić równiei 

11
Sfldeczaninowil' i sprawie pu­

blicznej. 
Prześladowania, potwarze, obelgi, nie żbijl\ mię 

z mego toru; bylem pr&OI\ mą powi42kszyl dobro 
-miasta. rodzinnego i jego obywateli - będę zawsze 
pocieszał się nauk\ Kochanowskiego: Piękłłiejsza 11ie­
ttawiśĆ o cNotę - ,ci! o przewrot1toU pochwala. 

Redaktorów magistrackiej szmaty przed sl\d za.­
pozywaó nie myślę, bo t11 droga.i uzyskane odwołanie 
łgarstw i klamatw, byłoby dla mnie zbyt mała, aa­
tysfakcył\. · W szeregu artykułów, które poświ•cę 
Antoniemu Brudzia.nie & Comp. i ich działalności 
w Magistracie, wyrobi\ sobie Czytelnicy i Obywatele 
Nowego S�oza racyonalny pogll\d na prawdziwi\ war­
-tośó wydawoów „Głosu z Nowego 8\cza" - i z tego 
punktu widzenia oceniać będ\ ich cale dotychczaso-
-we oraz przyszłe poat,powanie. (O. d. nast.) 

J&z,f Gutowski. 

WIEC NARODOWY. 

O"&,iące się w ostatnich czasach prześlado­
·wanie uarl _..:. polskiego w zaborze pruskim, trwajl\CY 
nieprr -� wauie uoiak w zaborze rosyjskim oraz rozli­

.Olln1 ,jemne warunki rozwoju ną,rodowego w Galicyi 

i na Ślflsku austr., wkła.daji,, na Polaków obowil\zek 
wytężenia wszystkich sił do. walki obronnej. 

Walka ta 11prostaó może zadaniu jedynie wÓw• 
czas, jeśli na systematyczność wrogich nam usiłowań, 
odpowie planowości\ obrony. 

Najważniejsza. przeto potrzeb!\ chwili jest pro• 
gram akcyi obronnej, wspólny różnym dzielnicom, 
rozmaitym gronom obywatelskim i obozom polity­
cznym. 

Rozdziel narodu na odłamy, istniejące w odmien• 
nyoh prawno-pań11twowych wa.runkach, zmusza wpraw• 
dzie do odmiennej taktyki w każdej z trzech części 
Polski, nie mniej jednak w szerokich granica.eh istnieć 
może łl\azność narodowych usiłowań we wszystkich 
zaborach. 

Istnieje też możność współdziała.ais. towarzystw, 
powołanych do życia w imię poszczególnyoh intere­
sów publicznych, jak również przeciwnych Bobie oho• 
zów politycznych . 

Wytknięcie gra.nic, w jakich moiliwym jest wspól• 
ny program w spra.wa.ch narodowych dla rozlicznych 
towarzystw patryotycznych, obozów i dzielnic, musi 
być rzecza.i peryodycznie odbywaj�oych się wieców 
narodowych, w których powinniby uczestniczyć przed• 
stawiciele wszelkich narodowych kierunków, ze wazy• 
stkich zaborów i wychodśctwa. 

Pierwszy taki wiec na.rodowy odbędzie się we 
Lwowie w roku bieżl\cym, w terminie, który później 
ozn&·czonym zostanie. 

Obecnie zawiązał się we Lwowie komitet tym• 
czasowy, który przyj ł}ł w ogólnych za.rysach program 
wiecu i rozpoczl\ł prace przygotowawcze. Mi�dr.;y inne• 
mi rozesłał on do redakcyj pism i do wszystkich 
towarzystw w kraju obszerny komunikat z prośb11 o 
nadsyłanie uwag i �biorowych oświa.dooeń o potrze­
bie wiecu. 

Oświadczenia te i uwagi przesyłać na.leży pod 
a.dre11em Dra S z c z e p a n a  Mik o łaj s k i e g o  we Lwo• 
wie ul. Leona Sa.pie3hy 1. 9. 

� 

Głosy krytyczne. *) 

Urzędnicy Magistratu wydawcami i redaktorami 
pisma, majlłcego bronić burmistrza i jego gospodarkę. 
Wychodzi tu już rok trzeci gazetka p. t .• SqdeczaNiK" 
kt6r11 stoi w obronie nassych mieszkańców i całego ob­
wodu nowos11deckiego, wykazujlło złlł gospodarkę nasze• 
go burmistrza, który po uchwale Sejmu, pnyll)ozenia 
s11siedniej gminy Załubińcza do N. SfłOI& i roswi 11sania 
obu re pre•entaoyi tych gmin, o bjl\ó ma tymczaso wy se.-

•) W rubryce tej umieszczaó będziemy orygin al"' korea­
pondencye. Na początek podajemy list z daty Nowy Sąoz 20, 
1ierpnia or&1 li1t z dnia 21. wrzefoia b. r. (Przyp. Red.) 
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rzl!d słl!czonych gmi� aż do prseprowadzenia wyborów. 
Nas• burmistrz w obawie niepomyślnyeh dla siebie skut• 
k6w, jakieby wyniknąć mogły z·powodu narzekań mie· 
1zk&ńców, a wykazywan ych w lubianym powszechnie 
„Sądeczaninie", z powodu których wydał tam Wydział 
krajowy komisyę, która uznała słuszność zażaleń na zł'ł 
gospodarkę miasta, aby nie utracić tymczasoweg.o za. 
rz'łdu połl!czonych gmin, postanowił wydawać contra 
pismo p. t. ,,Głos z Nowego Sącza" prawdopodobnie 
kosztem miasta, podstawiajl!c jako wydawców i redakto­
rów odpowiedzialnych p. A. Brudzianę, sekretarza Ma­
gistratu i p. J. Micewskiego, adjunkta Magistratu. · Pismo to wychodzi już od 1. lipca b.- r. a redagują, 
je urz�dnicy magistratualni, którzy jako tacy oczywiście 
PlUSZI! sławić ustawicznie burmistrza i gospodarkę miej• 
ską, wprowadiajl!c zamiejscow11 publiczność w błąd, l,o 
ta nie zna tut. stosunków, w szczególności: nie wie, że 
redaktorzy s11 urzędnikami Magistratn, gdyż swych go­
dności nie uwidoczniaj!! przy podpisach. 

Z tego powodu 11ie wie także o tem Wydział kra­
jowy ani Namiestnictwo, kt6reby z pewnością zakazały 
owym panom zajmowania się wydawnictwem organu 
burmistrzowskiego, już choćby dlatego, •te zajmując sifJ 
redakcyą, - zaniedbuj11 oni swe obowifłzki, jakie maj11 
do spełnienia, skutkiem czego widzimy tu rosn11ce coraz 
wi�cej zaległości spraw nawet bardzo pilnych, gdzie 
na podania od zeszłPgo roku nie otrzymujlł strony żadnej 
odpowiedzi. Stan ten pogorszył si� obecnie, bo panowie 
urzędnicy-redaktorzy zajęci sprawami pisma - a nie 
sprawami urzędowemi. 

Należałoby zatem pomyśleć zawcza1m, aby odnośni 
urzędnicy, skoro płaceni 'Ił za wykonanie prac na rzecz 
gminy i jej mieszk:ańców - pełnili to, do czego się 
zobowiązali - przyjmujlłc swój urząd, a nie poświęcali 
s11 ych sił prywatnym wydawnictwom ze szkodfł miasta 
i całego społeczeństwa naszego. W aprawę tę wgl4dnfłÓ 
powinien Wydział krajowy - zważywazy, że to dopiero 
pierwszy wypadek w świecie, aby urzędnicy w obronie 
burmistrza i swojej własnej, wydawali pismo i w niem 
się wychwalali. 

Czytelnia mieszczańska w Nowym Sączu, wyczy­
tałem onegdaj w „Glosie Narodu" (Nr. 218 z dnia 23. 
września) - ,,rozwija sif,l coraz więcej, liczba członków 
zwiększa się z dnia na dzień tak, że dotychczasowy 
lokal, w którym znajduje się dość duża sala, okazał 
się za szczupły. W akutek tego wynajęto obszerniejszy 
lokal w realności Lampla, w którym jest taka obszerna 
sala, że w niej odbywać się btdlł mogły nietylko przed-
11tawienia amatorskie, ale nadto będzie mogła być wy­
najmowanlł na przedstawienie przybywajl!cym tu często 
teatrom prowincyonalnym, a dochody z tego obrócone 
i.ostaną na budowę własnego gmachu, który wkrótce 
Czytelnia zamierza stawiaó". 

Jako długoletni członek Czytelni oświadczam, że' 
umieesczenie C1ytelni w dotychczaaowym lokalu uważa· · 
łem · od samego począ,tku sa najg·orsse, co· też powodo• · 
wało, że snaczna liczba członków, podobnie jak ja,· 
nie mogliamy UCZfHCHĆ do C1ytelni, W której. ponadto • 
panuje jakaś „dziuntie cię:!ka" atmosfera, ożywiana je-· 
dynie w cza1ie wyborów tajKemi 1t<rradami, któremi kie•· 
ruje wówczas niewidzialny tutaj popr116d sekretarz Ma•· 
giatratu p. A. Brudziana. Większość Wydziału nasiej 
Czytelni stanow1ą ludzie bez inicyatywy, kt6r1y w do··· 
datku na komendę p. Br. tłumią każd'ł my1l aamodziel· 
nlł; ten zaś chce uczynió wszystkich bezmyślnymi auto• · 
matami, coby szli za jego rzekomo życzliwi! radli. Nie , 
usłyszy tu natomiast żadnej pogadanki na tle spraw bie• · 
ż11cych, żadnego odczytu pouczającego, słowem nie ma.. 
tu życia pożytecznego, chyba, że w rozumieniu niektó• 
rych „panów•• życiem nazwać się godzi, stukanie na bi• 
lardzie lub ze.powiedż : siedm tref! •.. kontra. 

Zgorszyłem aię bardzo ową, fałszyw11 notatką,, prze•· 
słarilł do „Głorn Narodu" - szczeg6lniej podaniem kłam· 
stwa, .,,że liczba czlottków zwifksza siiJ z dnia na dzień, 
tak stras:r;nie, że dotycbczas9wy lokal okazał się H . 
szczupły" - i chociat pragnąłbym takiego powiękazenia,,­
widzę z listy, że członkowie są niechętni, bo zalegajł, 
z wkładkami nawet za czas dłuższy. - zaś z nowych' 
nie wyczytal11m uKi ;,d„ego I! 

Zmiana lokalu jest jedynym ratunkiem dla Czy�­
telni, aby nie przys�ło do jej rozwi11z11nia. Czy zaś m&, 
ona obecnie atworzyć konkurencyę "Sokołowi", id1ie jest 
sala obs1erna na przed1tawienia, to okaże niedaleka . 
p_rzyszłość. Ja ze swej strouy zachęcam zawsze do ros• 
budzenia życia a członków Wydziału, bo'-wiem, że jaki . 
Wydział-takie każde Towarzystwo. Wreszcie na prze• 
strogę przywołuję, że kłamstwem _i blagą daleko nie zaj• · 
dzie; że ludzie dzisiaj czytają, śled111 i rozważaj11, zatem 
umie.iii odszukaó ukryte cele. Na zakończenie dodaję, -
że zmiana lokalu- bez zmian.y Wydziału, nie przyc1.:yni _,, 
sifJ do rozbudzenia życia w naszej ubogiej Czytelni. 

� 

KRONIK.A.. 

Wiadomości osobiste. 
P. Iwa n y nów J a n, 1tarszy oficyał S11du obwo•­

dowego w .N. Sączu poślubił dnia 23. b. m. c6rkfJ ks. 
Kaozmarczyka z Binczarowej, głośnego ze swej walki 
z narodowcami ruakimi. . • ·· 

P. Ig n a c y  St a d  n y k, fotograf z N. Slłoza po• 
ślubił tegoż samego dnia pnę KaroFniJ Bazielichównę, 
córkę obywatela w Starym Sllczu. 

Przeniesionym został ka. Jak 6 b Ol e k  a y, po- -
wszechnie ceniony i lubiany wikaryusz ze Starego S�cu. 
do Niedźwiedzia. 

P. T a d e u s z  G ola c h o w ski, nauczyciel z No• 
wego S11cza, mianowany został przez Za.rz\d Towarzystwa. -
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szkoły ludowej kierownikiem Hkoły polskiej w Koraw• 
skiej Ostrawie. 

Ankieta w sprawie Krynicy. •�roju odbyła posie­
dzenie w ostatnich dniach sierpnia. Jedynem zbawieniem 
dla tej na11zej miejscowości kąpielowej bi;dzie odst11pienie 
jej prywatnemu konsoroyum, bo ra11d jako włdciciel 
nie dba wcale o to uzdrowisko i lekcewalty sobie wszelkie 
życzenia kuracyuszów. 

Przedstawienie akrobatyczne p. Pietru11ińskiego 
odbyło się dnia 6 1m. w Grybowie w sali p. Mordarskego. 
Nie wiele było 011ób, które p<1spieszyły poprzeć polskiego 
akrobatę

1 
który godzien był lepszego poparcia, za swoje 

umiejętnie i znakomicie wykonane produkcye. 
Nie tędy droga I Z Grybowa od poważnej osobi-

.stośoi otrzymujemy list tej treści: Nadesłano tułaj na 
okaz (!) ,,Głos z Nowego Sącza" dyrektorowi szkoły 
i ks. katechecie, ale organ ten sprawił u czytajl\cych 
niesmalc a nawet wstręt poważ"Y, i tą metod11 nie przy­
sporzy sobie abonentów. Redaktor p. Gutowski, znany 
w szerokich kołach nas1ego społeczeństwa ze swej do· 
datniej działalności na polu oświaty ludowej > ma usta­
loną reputacyę dzielnego bojownika, której organ ma­
gistracki nie osłabi". Dowiadujemy się, że prayjaciele 
nasi rozesłali po kraju sporą ilość swej szmaty, aby 
-odebrać dobrą sławę naszemu redaktorowi, lecz daremny 
ich trud i wydatek, o ozem prsekonuje choćby powyłej 
przytoczona notatka. 

Z eldorado p. starosty JaroHa. Piulł nam: Celem 
wydobycia świadectwa przynależności udałem się do 
wójta gminy Załubincze, który ku wielkiemu memu 
zdziwieniu zaproponował mi, aby mu dać :aa fatyg4' ... 
dziesięć butelek dobrego wina! Ponieważ wina nie do­
starczyłem, przeto i świadectwa potrzebnego, mimo ur· 
gensów ze strony magistratu w Cieezynie - p. Alter 
�ydać mi nie chce. Czy niema władzy na świecie, aby 
poskromić takie bezprawia? ... Od tego czasu upłyn�ło 
już 5. miesięcy -· a wójt owej drobnostki załatwić ani 
myśli bez wynagrodzenia za fatygę ! . .  , 

Przykład godny naśladowania. Na wniosek 
profesora :Matwija -- Rada miejska miasta Bochni uchwa· 
lila jednomyślnie we1waó posła miasta Tarnowa-Bochni 
dra Stojałowskiego, aby stanął przed wyborcami i złożył 
sprawozdanie poselskie , gdyż jak twierdził wnioskodawca, 
mimo ueilnych poszukiwań nie znalazł śladów pracy 
parlamentarnej tego posła. 

Aresztowanie listonosza. W Łfłoku defraudo • 
wał od dłutazego czaeu różne sumy pieni4'!ne przesy• 
łane II Ameryki dla krewnych oraz kradł marki poo1• 
towe, tamt. li1tónosz Jan Dobrowolski, - odstawiony 
onegdaj do Wi1J1ienia śledczego w N. Sfłczu. 

Zmarli nie mają spokoju. Z Piwnicznej pisz11 
nam, że na tamtejszym cmentarzu panuje takie prze­
pełnienie, iż przy kopaniu grobów wyrzucajlł ciała nie• 
boazczyków jeszc1e mało zepsute, zaś do ,wieżych gro• 
bów wkładają, odrazu po dwa trupy. Notatkę OWfł u­
mieszczamy pod adresem władzy sanitarnej, która na 
takie praktyki zezwolić nie powinna. 

Może zechce sprostować? .Naprzód" w num. 
268. podaje, że nowositdeccy robotnicy wnieśli podanie 
na ręce wiceburmistrza R. Jakubowskiego o udzielenie 
eali ratus1owej na zgromadzenie, na którem pr1emawia6 
miał poseł D a s z yńs k i. Tymczasem p. Jakubowski 
nie przedłożył podania Radzie, chociaż ona w tym cza. 
sie odbyła posiedzenie•. Ciekawi jesteśmy co z tym 
fantem {robi teru p. J.. który jak wiemy, ma szcze• 
gólniejszy pociąg do §. 19. ustawy prasowej!! 

Do wiadomości p. Starosty w Nowym Sl}czu. 
Wójt gminy Nowejwsi niejaki Cichoń każe sobie płacić 
po 1 kor. od przyłożenia pieczątki na kwit od pensyo• 
nistów. Podaj11c ten fakt do wiadowości, prosimy o sto• 
sowne zarządzenie. 

Zażalenie. Z Limanowej donoszą, nam, że jeden 
z sędziów zachowuje się przy rozprawach w sposób nie 
licujący wcale z powagą sędziego. Wieśniaków, któryćh 
sądzi sprawy- przeklina i wyzywa ostatniemi słowami, 
a nie dawno podczas rozprawy uderzył w twarz pewną, 
kobietę. Jest to ten sam sędzia, który podczas ostatnich 
wyborów był naganiaczem hr. Wodzickiego. 

W sprawie rasyi podatkowych. Wiedeńskie 
czasopisma omawiajlł dokładnie fakt następujący: Pe• 
wien kupiec, złożywszy fasyę podatkową, wyjechał 
z Wiednia. Z11 powrotem otrzymał nakaz zapłaty poda­
tku na znacznie wyższą kwot�, nii odpowiada.loby to 
wysokości jego majl}tku. Gdy wniesiony rekurs nie po· 
skutkował, wniósł odwołanie dQ Najwyższego Trybunału 
administr., który orzekł: ż e w ł a d za po d a t kowa nie 
ma prawa na własną rękę podwyższać fa<1yi majątko­
wej i podatku, lecz wprzód powinna koniecznie prze• 
słuchać interesentów. 

,IO:łfOIHIOlOIHffOIOIOIOIOIHlłlHIHIOIHf!lłOłtlO%HlHl Ta�iość! ZDROWIE! i dobry smak! 
I :Sa.ozność J?. T. Gospodynie! 

KONCESYONOWANE NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY 

BITJ�O POO�ÓŻY .I SPEOYCYJfłE z?:�f ��o!��c!�!i�:�. 

sprzedaje 
bilety kolejowe 

okrqżne 

ZOFII BIESIADECKIEJ, OSWIĘCIM, DWORZEC. waną kawę zwykłą (ziarnistą) i dlatego też nie 

oraz karty międzypokładowe dla 

I należy ją uważać jako domieszkę do tejże. 
� e ®ta.jk-p:x;e o�� -powa-c;, �f.wf..! e 

I_. 56, !H°lo czę�ci poż�wnyc�! ! 
karty okrętowe · Re_guluJe żoładek I wzmacnia nerwy. 

. . I Jedna Jedyne. pró be. dostateczne., a.by zosta6 1-szeJ I , stałym konsumentem "KA WY ZDROWIA� I 
11-giej klasy I Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów 

J koffeiny, którą. posiada kawa zwykła! 
� Nadzwyczaj tania, gdyż c e na l klgr. wynosi 

J tylko ,O centów (1 kor. 40 he.I.) 

wychodków do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 
Do nabycie. we wszystkich handl11ch w pacz• 

kach po 35, 18 i 5 centów poleca fabryka. 
Waśniewskiego i Grabowskiego w Podgórzu Prospekta darmo i opłatnie. , (przy Krakowie). 

**-*-*-W.W*W*-**-*-**-�WW.W.*�l!!.Olłl"-*-.W.*.W.WW.* Na wszystkich pa.czkach wskazanym jest sposób 

�-*�����**����.�-����-*�**�� przyrządzania, którego Mleży się ścWe trzyma�. 
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OGŁ..C>.3Z.ENIE. 
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 

Publiczność, że z dniem 20. września 
otworzyłem w domu WgoDra Zielińskie­
go prz,- ulicy Jagiellonskiej w N. Sączu 

FILIĘ 
fabrycznych wyrobów 

masarskich, 
urządzoną z komfortem i wedle 

wymogów zdrowotnych. 
Polecając n.ój nowo otwarty sklep dotych­

czas!l w) m wz�lędom, jakimi cieszę si� od lat 
kilkunastu ze strony moich Szan. Odbiorców, 
Dadmirniam, :te wyroby z mojej fabryki ma­
sarskiej sę. jak zwykle najlepszej Jakośoi i po 
cenach umiarkowanych. 

Łaskawe zamówienia miejscowe i zamiej­
scowe uskuteczniam nader starannie oraz mo­
iliwie najszybciej. 

Z poważaniem 
JAN MŁYNARCZYK właściciel fab1y1,.i wyrobów masarskich. 

-----------

BEZ�� 
Żądać nale:ty I Żądać należy 

wyłącznie prawdziwy wyłącznie prawdziwy 
Franciszka Christopha 

: LAKIER z POUSKIEM do POOtóG : 
którJ umożliwia każdemu zapuszczanie, wyklucza­
jąc nieprzyjemną woń i kleistość, jakie znachodzą 
aię przy farbl\ch i lakierach olejnych. Uż,·cie jf",t 
oader proste, pr,ed którem trzeba tylko wytrzeć 
podłogę wilgotną szmatą. Roz1óżnia się 

rarbowany lakier połyskowy 
tółto I machoniowo-brunatny, który jak olejne 
farby kryje dobrze i wydaje ślniący połysk; -
zdatny na nowe i stare podłogi, i 

czys_ty lakier (niefarbowany) 
na nowe podłogi i parkiety, którym nadaje po­
łysk. Szczególniej na parkiety i pokostową farbą 
.1:apuszczane podłogi daje piękny połysk i nie 
,:akrywa wzorów. Puszka b klgr. na 2 wielkie 
pokoje b złr 90 et. Firma nasza istnieje od r, 
1880, dla tego przestrzegamy przed ndladownic­
twem jej fabrykatów. Główne składy własnych 

artykułów w Pmd ze-K. i Be1·linie N. W. 
w Nuwym Sąozu 

Droguetya T. Kwiclńskiego 
ul. Jagiellońska. 

::= Ważne dla właścicieli realności. 
Własnym systemem 

osusza radykalnie mury Jomów 
zawilgocone lub zagrzybiałe 
z gwarancy ą, za pomyślny skutek 

JAN GRABOWSKI 
budowniczy w Nowym Sączu. 

e Hotel Krakowski e 

z res1 auracyą katolicką 
w Nowym Sączu, przy ul. Krakowskiej 
j<·"t do "'� mtJmu od I. listopada b. r. 

Blit-za wiadomo�ć u włdciciela w N. Sącau. 
OdpowiPdzialny redaktor: Józef Gutowski. 

SĄDECZANIN 

Browar Fr .. Paschka 
w Gr7howle 

(poczta, telegraf i stacya kolei 
państw. loco) 

poleca Szan. P. T. Publiczności 
Piwo Gr7bowskle 

napełniane do flaszek i pastery­
zowane w browarze. 

Piwo Grybowskie jest 14. stopniowe, wyrabiane wyłącznie ze słodu wysko­
kowego, bez domieszki słodu pra:tonego, 
wskutek czego jest o wi ele łagodniej­
szego smaku, j11k piwo z browarów ba­
warskich i niemieckieh, mających smak 
karmelu. 

,,PIWO GRYBOWSKIE" 
zaleca się bezkrwistym osobom, 
szczególnie Paniom i rekonwalescentom 

Zamówienia uskutecznia bro'W"a.r 
v.:,- Grybc'W"ie, a nie jak wiele innych brnwarów przez pośredników i 
i propinatorów napełniane do flaszek. 
Równocześnie poleca browar znakomitej 

jak11śoi 
Piwo marcowe, exportowe i bok w paczkach po 25 i 50 flaszek. 

,,... .... Trwałość zagwarantowana. 

:f:łi:ł:łil::i:f:ł:i:łi:ł!!ł: 

DROGUERYA 
i skład 111ateryałów aptecznych 

J. Kwicińskiego M. Ph 
w NOWYM SĄCZU 

sprzetłaje 

denatur. spirytus do palenia 
litr po 48 hal. 

iranii'F,WiHłHł!iHłiii 

Nr. L9. 

łłłłłłłłłłłłłł. 

ZARZĄD OGRODÓW w NAWOJOWEJ 
kulo N owego Są.cza 

poleca na sezon jesienny sadzon:Ci do 
sadzenia, t ruska w ki ładne odmiany,. 
poziomki miesięczne, agre�t, por.i:eczki, 
drzewka owocowe i ogrodowe . .A.kacye 
kuliste, thuje, kasztany i lipy do wy· 
sadzania alei, krzewy różnego rodzaju 
oras dziczki ws1.elkiego rodzaju do 

szczepienia itp. 
po bardzo przystępnych cenach 
'''''''''''''' 

Józef Rossmanith i Sp. 
fabryka wyrobów i konstrnkcyj żelaznych 

w NOWYM SĄCZU 
polecaji i dostarczają nast!pująca pr�edmioty :· 

DŹWIGARY ŻELAZNE (Trnersy), 
żelazo kute, ankry mm·owe, �r1tby o J budowy, 
balustrady i balkony, kroksztyny, kruty, schody 
proste i krfCOne, dachy, irerandy i altany że• 
lazne, b ramy, furtki, ogrodzenia szt tchetowP i 
siatkowe, pojedynczo i ozdobnie wyk1,nane1 we• 

dług w łasnych lub nadesłanych rysu„kó1c. 
POR'JPCZE DROGO WE z rui· ielaznych 52111/mr 
rub., albo dźwigar6w żelaznych albo z żelfl::a. 

kątou·ego. 
KRATY KANAŁOWE, zamk11ięcia dołów klo� 

acznych , klozety, wylewy, pisoary. 
POMPY, wodoci(!gi, wyciwi, urz�zenia mec}ui• 

nicz.,e dla 1·zd;i, tar taków, n�tynów itp. 
według własn9ch lub pod<mych nllm plan6w. 
Cf.ny fabryczne, wykonanie fachowe. 

Wzorami i ltoszto1·ysami możem.y służyć w każdej, 
chwili na Ż(!danie. 

J akób Gross bard 
'W" �O'W"Y'xn ·Są.cz"l:I., - Bynelc: 

poleca Szan. P. T. Publiczności 

Główny skład lamp. 
salonow.11ch firmy Diettmara 

..- po cenach fabrycznych. -..r, 
Klosze, wazony na kwiaty, kieli • 

szki na wino i likwory z fabryk kra· 
jowych, francuskich i czeskich, szkło 
z matowym paskiem w rozmaitych 
gatunkach i po nader niskiej cenie ; . 
cylindry do wszelkich systemów ma.· 
szynek, umbry i tuli pa.ny itp. Porce · 
łanowe serwisy stołowe w najlepszych, 
gatunkach do ka.wy, herbaty i czar· 
nej ka.wy, kompletne umywalnie, ta­
lerze, półmiski, naczynia kuchenne e 
maliowane itp. 

poleca nadto 
SALONOWĄ NAFTĘ BEZPIECZEŃSTWA­
z najlepszej rafineryi, wreszcie swój 

SKLEP KORZENNY 
z towarami znakomitej jakości. 

W drukarni J. Litwiliekiego w Wieliosce. Wydawczyni: T. Gutowska. 
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